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SENSACWINA POWIEŚĆ 


Sensacyjny proces o zabójstwo w Warszawie 


Warszawa, 30-g0 kwietnia. 

Znów tajemmicza, trudna, zagadkowa 
Sprawa. Tajemnica zabrana do grobu 
brzez młodą dziewczynę. Sprawa ta dn. 
lgo maja rozpoczyna się w Sądzie Okrę 
owym w Warszawie, przed którym ławę 
oskarżonych zajmie 27-letni pracownik te- 
"A w Warszawie Felicjan Bandur- 


Urząd Prokuratorski oskarża go o Za- 
bójstwo. 

Oto ciemma pajęczyna sprawy. 

18 lipca 1932 roku w domu Nr. 10 przy 

- Letniej na Pradze padł strzał. 

Była godzina przed 8-mą rano I od- 
Glos wystrzału zaalarmował lokatorów. 

Strzął rozległ się w pokou Bandur- 
lego i gdy po chwili wpadli tam sąsie- 
dzi uirzano na podłodze młodą dziewczy= 
Rę, nawpół ubraną. 

Była to Janina Migasówna. 

Nie żyła. Z piersi jej sączyła krew... 
Więc „tej chwili w pokoju nie było/nikogo 


Więcej. 

gy eWolwer leżał na stoliku w pobliżu 
Zwi. 

Ev tej chwili wpadł do--pokoju Ban- 
fski. 


Biedna Janka.. 
tastrzeliła się! 
Krzyknął | ukiąkł obok trupa. 


Sło trasedji 


Świadków momentu Śmierci Migasó- 

V nie było. Nici prowadzące do wy- 

ta prawdy prowadziły, rzecz prosta, 
zez zbadanie tła tragedii. 

di jrzenia musiały się zwrócić prze- 
wko Bandurskiemu. 

Ba jedztwo ustalilo, że Migasówna I 

„Andurski byli kochankami. Poznak się 

Przed 3 laty. 

t Właśnie w mieli sią pobrać. 
Tagedja wydarzyła się 18 lipca). 

kl ak Bandurski zwlekał ; odkładał 


wy 


kazało się, tż poznał inną dziewczynę 
audę Gromadzka | stosunek z dawną 

Pochanka zaczął mu ciążyć. 

z 


aVcie straciło martość ... 


sk. figasówna zrozumiała to. Odtąd 
Tżyła się wobec rodziny i przyłactół, 
tog cie straciło dla niej wszelką war- 
$ że poznała tylko gorycz i ból. 
Brzy wieczór poprzedzający Śmierć, 
daj 773 do przyjaciela, nie zastała go je- 
w domu. 
„ Czekała u drzwi. Jednej z sąsiadek 
Ba iedziała, że musi się koniecznie z 
durskim zobaczyć, więc czeka. 
tè a sama sąsiadka słyszała jak dzłew- 
ma szepnęła do siebie: 
„To musi się wreszcie skoyczyć*m« 
10-ej wieczorem wrócił Bandarski, 
Oboje weszli do jego pokoju. 
Migasówna pozostała na noc. 
-Drzednio pozostawała u niego. 
nad ranem huknął strzał. 


Jestem niewinny" — 


Mmómi oskarżony 
Bandnrski nie przyznał się do winy. 
nie p r dził że tej nocy nic łch z sobą 
śczyło., Rano powstała sprzeczka, a 


gdy wyszedł z pokoju na dół po wodę — 
huknął strzał. 

A więc — samobójstwo. Tak, ale skąd 
rewolwer Znalazł się na stoliku. Powi- 
nien był być na podłodze obok denatki. 

Bandurski wyjaśnił, że gdy wbiegł do 
pokoju — zupełnie mechanicznie podniósł 
tych di rozładował i położył na sto- 

u. 

Jednak sasiedzi stwierdzają, że gdy 
znaleź się w pokoju, rewolwer już był 
na stoliku, Bandurski zaś przyszedł po- 
tem. 

Oskarżony tłumaczył, łż po strzale, 
nie wiedząc co robić, dwa razy wybiegał 
na schody, nim jeszcze ktoś wszedł do 
pokoju. Rewolwer położył ma stole 
przed drugiem wyjściem. 


Ekspertyza nierosmiasala 
sagadki i 


Nie rozwiązała zagadki 1 ekspertyza, 
której «dokonał prof. Grzywa-Dąbrowski. 

Na podstawie oględzin miejsca wiotu 
1 wylotu: kul biegły doszedł do przeko- 
nania, że z kierunku strzału można rów- 
mle dobrze przyjąć tezę samobójstwa, jaj 
I zabółstwa z bezpośredniego pobliża, 


frudne zadanie sądu 


"Tak więc, Sąd Okręgowy w Warsza- 
wie, któremu przewodniczyć będzie sę- 
r "oso staje wobec trudnej za- 
za 


4 u - F. ii PY 


Włoska młodzież sportowa,. defilująca na. wielkim -stadionie sportowym 
w Rzymie podczas uroczystości jego otw -arcia, 


Oskarżnie, które - popiera prokurator 
Missuna, wysuwa koncepię, iż oskarżony 
zabił, by pozbyć się kochanki, skoro po- 
znał inną dziewczynę. 

A więc: „Tragedja Amerykańska" po 
polsku. 


Obrona, którą wnosi- adw.-- Wilhelm 
Hoimekl-Ostrowski, stanie niewątpliwie 
na stanowisku, że Migasówna popełniła 
samobójstwo. 


„Oskarżony odpowiada -z wolnej stop 


Uroczyste otwarcie 
Targów Poznańskich 


Poznań, 30-go kwietnia. 


W niedzielę o godz. 9 nastąpiło otwar= 
cie 12-tych Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Przemówienie powitalne 
wygłosił prezydent miasta p. Cyryl Ra- 
tajski, poczem zabrał głos, imieniem Rzą= 
du minister Przemysłu | Handlu dr. Fer- 
dynand Zarzycki, który w obecności 
przedstawicieli władz państwowych i ko- 
ammalmych dokonał otwarcia wystawy, 


przecinając wstęgę, poczem -orkiestra 
odegrała hymn narodowy. 


Po zwiedzeniu targów goście zwiedzili 
fabrykę Cegielskiego, poczem o godz. 13 
udali się na śniadanie do Bazaru, wydane 
przez Prezydjum Miasta. Podczas ban- 
kietu przemawiał dyrektor Międzynaro- 
wych Targów Poznańskich prof: Stanie 
sław Ropo. 


Targi obesłane są bardzo licznie, Na 
szczególną uwagę zasługuje liczny udział 
wystawców z Francji, Czechosłowacji | 
Hiszpanii. Zainteresowanie wśród publi- 
czności bardzo wielkie. 


Bohdlerka fiimu Tabu" 


wychodzi zemąż w Warszawie 


Z Warszawy donoszą; 

Popularna tancerka hawajska Rezi, boba- 
terka filmu „Tabu“, występująca od pewnego 
czasu w teatrzyku „Femma“. wychodzi 2ą- 
mąż. Narzeczony jej, warszawianin p. Jułjam 
Borżym jest urzędnikiem ZUPP. 

Reri wysłała depeszę do matki swej na 
wyspę Tahiti z prośbą o zezwolenie na- Ślub 
io błogosławieństwo. Bez zezwolenia matki, 
Reri., jako niepełnoletnia, ślubu w Warszawie 
nie mogłaby dostać. 


Sot $olaka do Ameryki S$ołudnionej 


Z Warszawy donoszą: 

W polsk'ch sferach lotniczych uporczywie 
"kursuje od kilku dni pogłoska, że lot długo- 
dystansowy kpt. Stanisława Skarzyńskiego Z 
Lionu do Dakaru ma na celu nietylko ustale- 
nie rekordu długości lotu bez ladowania dla 
samożotów turystycznych drugiej kategorii, 
lecz, że chodzi tu o skok przez Atlantyk Z 
Afryki do Ameryki Południowej. 

Dowiaduemy się. że kpt. Skarzyński pod- 
łął dnia 4 bm. w konsulacie brazylijskim w 
Warszawie wizę gratisową za Nr. 260, upra- 
pniającą do wjazdu w granice repubiiki bra- 


zyłijskiej. Jako młejsce wjazdu. podał kpt. 
Skarzyński miejscowość Bahia, ilcząca w od- 
ległości 60 km, od Natalu, 


Zwraca uwagę pozatem fakt, że miesiąc 
kwiecień jest najlepszym miesiącem dla sko- 
ku przez Atlantyk południowy. W miesiącu 
tym bowiem wieją wiatry od wybrzeży afry- 
kańskich ku brzegom amerykańskim. 

Prawdopodobnie kpt. Skarzyński swój fot 
do Ameryki Południowej podejmie dopiero 
wówczas, jeśli próba lotu długodystansowe» 
zo z Liogu do Dakary powiedzie się- 


Samolot, na którym Kpł Skarzyńską led 
typu „RWD 5“, został skonstruowany przes 
inż. inż. Rogalskiego, Drzewickiezo | śp, Wi- 
gurę. Został on specjalnie przerobiony dla loe 
tów diugódystansowych. Zasięg tego samoe 
lotu wynosi 5,200 km. przy Średniej szybkoe 
ści 170 km. na godzinę. Zaopatrzony został 
on pozatem w silnik „Gipsy Major" o sile 
130 koni. Samolot został przebudowany na 
jednomiejscowy, celem wbudowania zbi?rnie 
ków, mogących zabrać 700 litrów paliwa, 
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Zaśadkowe morderstwo robotników, łowiących ryby 


W Porąbce pow. Blata wydarzyło się 
tajemnicze morderstwo. Przechodnie nat- 
kosli się obok Stawu na leżących w sta- 
wie bezprzytomnych dwuch mężczyzn, 
silnie broczących krwią. Jeden z nich 
miał twarz zupełnie zniekształconą, zaś 
drugi ranę na piersiach. 

Wezwany. natychmiast lekarz pogoto- 
wia ratunkowego skonstatował u postrze- 
łonego w twarz już tylko Śmierć, u dru- 
giegó zaś ciężką ranę w piersiach. Ran- 
nego przewieziono do szpitala w Białej. 

Dochodzena wykazały, że zabitym jest 
34-letni robotnik Rudolf Zamorski, ranny 


ja 


Radjo w więzieniu 


mysłowickhiem 


W więzieniu mystowickiem zatnstalowano 
eadjo, czynne w niedzielę 1 święta; założono 
coś w rodzaju „klubu“ rozrywek i gier umy- 
słowych. Wygłaszane są często odpowiednie 
pogadanki | wykłady. Postaramo się dla więź- 
niów o kilkanaście czasopism, a obecnie ma 
się ku końcowi organizowanie bibljoteki wię- 
ziennej. Bardzo potrzebna jest ze strony Spo- 
łeczeństwa pomoc w książkach dla tej bibljo- 
teki. Rozpoczął się też kurs imtroligatorstwa 
dla więźniów. Wiele pracy i starań poświęca 
więźniom T, C. LL ża í 


p p 
Libacja na cmenfarzu 


W nocy na niedzielę nieznani sprawcy 
urządzili sobie na cmentarzu katoickim 
w Roździeniu -= Szopienicach libacię po- 
czem w podchmielonym stanie rozbili 7 
nagrobków cmentarnych. Policja znaj- 
duje się na tropie sprawców profanacji. 
Na miejscu zbrodni sprawcy pozostawili 
próźne butelki od wódki. Czyn ten wy- 
wołał żywe oburzenie wśród parafian. 

waj 


TFATR POLSKI W KATOWICACH: 
Poniedziałekr o g. 20 „„Przeklęte srebro", 
Wtorek: o g. 20 „Przeklęte srebro", 
Środa: © g. 16 „Przeklęte srebro”£ 
wiecz. O g. 20 „Przekupka warszawska” (premiera). 
Czwartek: o g. 20 „Koncert M. Orlowa", 


KINA: 
Ratowice: Capitol „Kismet (Żebrak z Bagdadu). 


Casino „Naucz mnie kochać”. Colosseum „NAa- 
jętnowani ludzie". Palace „100 metrów miłości". 
di alto .„Antotowie piekla". Ueion „Kochał mnie 


dzić", Dębina „Romanus 3 porucznikiem” i „Czary 

Mysłowice: Uaion „Pod Twolą obronę". 

Szoplenice: Hetjoa „Niech żyje wolność”, 

Król. Huta: Apollo „Raiski ptak" | „Ostatnia noe 
kawalera", Coloaseum „Pałac na kólkach* I „Wiele 
komlejskie deale". Roxy „Pod lalszywą flaga“ | „W. 
krzyżowym ogniu“. 

Bleisksz Apollo „QOdybym miał miljon". Miel- 
akio „Eskadra śmierci", Miejskie w Białej „Pod 
Twolą obronę" 


= 
-— RADJO, `“ 
PONIEDZIALEK, 1 MAJA 1933. 

Katowice, 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Kon- 
cert z płyt gramofonowych. 15,30 Komunikat 
gosp. 15,40 Muzyka lekka. 16,00 Hejnał $ 
pieśni majowe. 16,25 Kurs elementarny ię 
zyka francuskiego. 16,40 „Traktaty handlo- 
we". 17,00 Recital fortepianowy. 18,00 Dla 
maturzystów: „Pojęcia pola w fizyce“, 18,235 
Muzyka taneczna. 19,00 „O fotografji ama- 
torskiej". 20-00 Operetka „Bohaterawie” 21,45 
Skrzynka pocztowa techniczna, 22,00 Muzyka 
śanegzaa, > 


— = 


zaś 38-letni Jan Poloncarz z Dworów. 
pow. Biała. 

Przesłuchany w szpitalu Poloncarz ze- 
znał, że w chwili, gdy był zajęty z Za- 
morskim łowięniem ryb w stawie w Po- 
rąbce, wyłoniła się z ciemności jakaś oso- 
ba, która z bliskiej odległości wystrzeliła 
do Zamorskiego z dubełtówki myśliwskiej 
a drugi strzał skierowała do niego. 


Jak stwierdzono, śmierć Zamorskiego 
nastąpiła z tego powodu, że nabój śruto- 
wy dostał się przez oczy do mózgu. Le- 
karze nie mają nadziej utrzymania ran- 
ncgo Poloncarza przy życiu. 

Za mordercą wszczęto energiczne po- 
szukiwania. Sprawa ta przedstawia się 
bardzo zagadkowo. 


Awaniurnicza bojówka niemiecka 


na wieczornicy fiarcerskiej 


W tych dniach odbyła się w Głoży» 
nach, w pow. Rybnickim, wieczornica 
harcerska, urządzona staraniem męskiej 
drużyny harcerskiej tm. Kazimierza Pue 
łaskiego. Sala p. Sachsy zapełniła się po 
brzegi. Z początku wystawiono szereg 
obrazów z życia „andrusów Śląskich", a 
następnie Morcinka „Ojcze nasz”. Zja- 
wienie się Śląskich „Kocyndrów"* o za- 
brudzonych ubranlach, z kitofami itp. w 
rękach, wywołdło huraganowy Śmiech. 

Dalszy program wypełniły pokazy 
harcerskie, popisy chóru harcerskiego i 
wesole fragmenty z życia obozu harcer- 


skiego. Do najudatniejszych obrazów na- 
leżały inscenizacje pieśni harcerskich p. t. 
„Gdy po ćwiczeniach* į „Ciężko skau- 
tom“, opracowane przez drużynowego. 

akt, że wieczornica w zupełności się 
udala, wyprowadził z równowagi na- 
szych rodzimych . hitlerowców, których 
bojówka podczas zabawy wpadła na salę, 
śpiewałąc niemiecką piosenkę pt.: „In der 
Heimat“ i awanturując się. Spodziewać 
się należy, że władze po przeprowadze- 
niu enerzicznego Śledztwa i po wykryciu 
sprawców, którzy zbiegli, surowo ich 
ukarzą, 


Morderca polifyczny ujęfy 


w król. Hucie 


BM Aresztowanie KoDiEl, 


Swego czasu zostało dokonane zabój- 
stwo na tle politycznem na osobie Strze- 
liny Romana z Chrzanowa. Podejrzany 
o zabójstwo Bodensteina Natan z Prze- 
myśla, a ostatnio zamieszkany w Chrza- 
nowie, który przez dłuższy czas ukrywał 
się przed policją został w miedzieję are- 


które ukrywały zabójcę 


sztowany przez policję w Król. Hucie 
Razem z Bodensteimem Zostały areszto- 
wane Brawówna Mina | Berzesowa Fel- 
gla, które ukrywały Bodensteina przez 
dłuższy okres czasu przed pościgiem po- 
licji i udzielały mu pomocy. ~ 


Śmiały napad rabunkowy 


w Czechowiceacia 


Nie znależli pieniędzy uraczyli się więc winem I szynką 


W nocy na niedzielę nieznani sprawcy 
urządzili napad rabunkowy na domostwo 
83-letniego Józefa Zeleżnika w Czecho- 
wicach, pod Dziedzicami. Sprawcy, wtar- 
gnąwszy do kuchni, steroryzowali słu- 
żącą Annę Oszyńską, a następnie starca, 


Józefa Żeleżnika. Przeszukali oni wszyst- 
kie szuflady ł skrytki, a nie znalazłszy 
pieniędzy. zabrali z sobą 2 butelki wina 
E a e i 2 kg szynki, poczem zbie- 
gli. = 
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KATOWICE UL MARJACKA 3, TEL. 960 
SOSNOWIEC, UL 3-MAJA Sa TEL. 512 
DĄBROWA. UL. STASZICA 33 
CZELADŹ UL. BYTOMSKA 56 
£ROL:HUTA, UL.ZJEDNOCZENIA Q9.TEL605 
RYBNIK, UL ZAMKOWA 8TEL. 97 
BIELSKO, UL.PRZEKOP 11 
BEUTHEN, 0/5 KAIS FRANZ JOSEPH PLIQTEL908 
POZNAŃ, UL DĄBROWSKIEGO 76 
CZĘSTOCHOWA UL. N. M PANNY 53 w. 16 
KRAKOW, UL.KARMELICKA 15 
ZAWIERCIE, Ul. 3-MAJAĄA 3 


Dziś: Filipa I Jakóba 
Jutro: Zygmunta 

Wschód słońca: g. 4 m. 30 
Zachód siońca: g., 19 m. 25 
Długość dnia: g. 14 m. 55 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY, 
Wschód księżyca: g. 7 m, 24 
Zachód księżyca: g, 0 m. 50 


ZMIANA KSIĘŻYCA. 
Poniedziałek, 24 IV. o godz. 19.38 nów. 


Í 
CATOWICE R. E mr TEL 9-59 8 rej 
REPREZENTACJE 


do wtorku, 2 V. godz, 23.39 pierw, kw. - 


— W okresie od 9—15 kwietnia zanotow*” 
no na Obszarze woj. Śląskiego następujać” 
zachorowanią I zgony na choroby zakaźm d 
dur brzuszny 2, płonica (szkarlatyna) 15, b0 
nica (dytterja) 15, odra 8, róża 3, gruźl! 
otwarta 3, nowe wyp. zachorowań (11 


nów). ` 
a 


— Dyrekcja Okręgowa Kołej Państwowyć! 
w Katowicach komunikuje, że w dniu 4 a 
o godz. 10 odbędzie się przy ul, Pocztowe 
w Katowicach Obok ekspedycyj towarów 
licytacja przedmiotów, znalezionych na te” 
n'e kolejowym, a nie podjętych przez wł 
cieli S 

— W sobctę, 27 mala wyrusza z kościoła 
św. Jadwigi w Król. Hucie polska pielgrzym 
ka do Częstochowy. Zgłoszenia przyj 
natpóźniej do 26 maja przewodnik proces 
kościelny Jan Maruszczyk w zakrystii WZ 
w mleszkaniu przy ul, Gimnazjalnej 42a. 

EJ 


— W marcu br, wyłacono 319 ubogim p” 
stowickim tytułem wsparć bleżących — 5:0 p 
złotych. Liczba samych tylko „miejscowe 
ubogich" w Mysłowicach, korzystających 
opieki społecznej, wynosi 324. 


Samolot niemiecki nad Rudą 


Za przykładem licznych gmin śląskich 
również i Ruda Śląska urządziła wczoraj 
wiec protestacyjny przeciw terorowi hit- 
lerowskiemu, oraz przeciw zakusom nie- 
mieckim na nasze granice zachodnie. 

Podczas wiecu manifestacyjnego uka- 
zał się nad terenem polskim samolot nie- 
miecki, który jak to stwierdzono,  @ko- 
nał zdjęć fotograficznych. Pojawien!t€ się 
samolotu niemieckiego nad terenem pol- 
skim a specjalnie nad głowami uczestni- 
ków wiecu, wywołał wśród uczestników 
maniiestacji wielkie oburzenie. 

Przed wiecem protestacyjnym urzą- 
dzono pochód do kościoła na nabożeństwo. 
Zagajenia wiecu dokonał sędzią sądu ape- 
łacykega w Katowicach p. Podolecki, 


wzywając zebranych do zachowania spo- 
koju. Z szeregu mówców mec. poseł Ko. 
pocz (Ch. D.) z Katowic zwrócił m. in. 
uwagę na wrogie stanowisko Niemiec w 
stosunku do Polski i mniejszości polskiej 
w Niemczech, oraz na zamiary rewizjo- 
nistyczne Niemiec, Mówca potępił agre- 
sywność niemiecką w stosunku do Polski 
i podkreślił konieczność solidarnej obrony 
granic naszych do ostatniej kropli krwi. 
Po mec. K. przemówił student wszechni- 
cy krakowskiej, p. Hulok, syn obywatela 
rudzkiego. Jego treściwe i dobitne słowa 
wywarły na zebranych głębokie wraże- 
nie. Huczne oklaski i okrzyki na cześć 
Naji. Rzplitej zakończyły imponującą ma- 
milestacja 71 7 


Wiece antyniemieckie na Ślasfv| 


Na wiecu odczytano rezolucję. kad 
zebrani jednogłośnie przyjęli, poczem 
śpiewane „Rotę”. (kr. A 

Pozatem odbyły się dalsze wiece P'.y 
testacyjne w innych miejscowości, 
Śląska, na których przyjęto równobrzm 
ce rezolucje. Wiece odbyły się M. 
w Małej Dąbrówce. gdzie przemawiał y 
şe? Sosiński (Ch. D.) i poseł Karkos? 
(san.), w Dębie, Chropaczowio | Brzoy 
wicach. W Piotrowicach Śląskich Dy 
zapełnionej po brzegi sali przema wing 
radca Raszka (Z. O. K. Z.) i red. Paled 
(Ch. Dem.). te 

We wszystkich wymienionych "Ai 
scowościach punował wzorowy Sspokć 
przyjęto równobrzmiące rezolucje 


a. MM WE OMA 


Ar. IIB: — 7. ©. 33. 0-0 REU Sa, VO Sir. 9 
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(Ag. Fot. C2. Datka, Katowice). 
W niedzielę odbył się w Katowicach pietwszy bieg na przełaj, zorganizowany przez redakcję „Siedmiu Groszy” łącznie z tradycyjnym już biegiem redakcji „Potónii”. 
biegu wzięla udział olbrzymia liczba zawodników i zawodniczek, bylo ich bowiem aż 428. Bieg zatem był niezwykłą rewją sportowców.. Na ilustracji widzimy 
4 góry po lewej grupę seniorów na starcie. Poniżej start pań. Jeszcze niżej start junjorów i wreszcie iragment z biegu senjorów. U. góry po prawej Szuasówna 
KS „Pozoń” Katowice), zwyciężczyni z grupy pań. Poniżej Klechówna (P. Z. P.), która zdobyła drugie miejsce w biegu pań. Trzeci od góry Gwóźdź („Sokót” — 
Mu p rew: 1), ktery zdobyl pierwsze miejsce w grupie junjorów i wreszcie Orłowski. (K. S. „Pogoń“ Katowice), wschodząca gwiazda biegaczy polskich, zdobyw- 
cu I-go miejsca w biegu senjorów. Pośrodku pular wędrowny, zdobyty przez Orłowskiego, 
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BTRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oSszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępił złych, a bronił po- 
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to- 
warzyszy I utworzył z nimi bandę rozbój- 
niczą. W jakiś czas potem, do gospody 
Lannera w dolinie Bystrej przybył pułkow- 
nik żandarmerji Daniło Pietrowicz, aby Z 
polecenia rządu schwytać Klimczoka. Przy- 
był on z żoną I córką. Celem uzyskania 
odpowiednich iniormacyj, Pietrowicz udaje 
się do zięcia Lannera, żandarma Carkowa. 
którego żonie obiecuje Za wiadomości © 
Klimczoku awans dla Carkowa | przenie- 
sienle go do Krakowa Zakochana w Kiim- 
czoku żona żandarma przeczuwa, że jej i 
Klimczokowi grozi niebezpieczeństwo.., 


* 


— Co za nieszczęście — szeptała. 
-— Umieram,ze strachu, gdy wspomnę, 
że Klimczokowi grozi coś złego. Bo- 
leję nad nim dziś więcej, niż dawniej. 

Gdy Anusia pozostała sama, słoń- 
ce zataczało się na zachód i jakby roz- 
Żrzone biegiem szalonym, czerwieniło 
się kołem ogromnem i zsuwało za 
czarne, wysokie lasy. Mrok gęstniał i 
pełzał już po rowach, wzbierał w gą- 
szczach i zwolna rozlewał się po zie- 
mi, przygaszał, ogarniał i tłumił bar- 
wy, że tylko czuby drzew, wieże i da- 
chy kościoła gorzały płomieniami. 

Głosy ludzkie, rżenia, porykiwania, 
turkoty wozów coraz ostrzej brzmiały 
w cichem, omroczonem powietrzu. Sy- 
gnaturka na kościele zaczęła dzwonić 
na Anioł Pański spiżowym głosem, że 
ludzie przystawali i szept pacierzów, 
niby €zemranie opadających listków 
padał w mroki. 

Ze śpiewami i pokrzykami wesołe- 
mi spędzano bydło z pastwisk, co ciż- 
bą szło drogami w tumanach kurza- 
wy, że tylko raz wraz wychylały się z 
niej głowy potężne i rogi krzaczaste. 

Owce pobekiwały tu i owdeie, to 
gęsi zerwały się z pastwisk i stadami 
leciały całe w zorzach zachodu zato- 
pione, że tylko krzyk przenikliwy zna- 
czył je w powietrzu. 

Słońce już zaszło, gdy Carkow 
wrócił do domu. Nie mógł tchu do- 
paść, tak leciał, gdy mu powiedziano, 
że pułkownik żandarmerji przyjechał. 
A jak się uradował, gdy się od Anusi 
dowiedział, że Pietrowicz sam był u 
niego. 

— Co za honor, co za zaszczyt! — 
powtarzał wciąż to samo. — Przecie- 


żeś go godnie przyjęła, Anusiu? Co 
mówił pan pułkownik? 
Twarz Anusi spochmurniała. Nie 


wiele brakowało, a byłaby mu wyzna- 
ła, jak natrętnym był Pietrowicz. Na- 
myśliła się jednak i wolała zamilczeć. 

Choć bowiem Carkow był urzęd- 
nikiem ciałem i duszą, choć był służbi- 
stą pierwszej wody i wiedział, co to 
subordynacja w jednym tylko 
względzie nie znał żartów wcale. Bia- 
da temu, ktoby w nim wzbudził za- 
zdrość! Nie byłby się wtedy cofnął 
przed żadnym przełożonym. Pocóż 
więc miała go draźnić? 

Powiedziała więc tylko mężowi, że 
Pietrowicz kazał mu przyjść do karcz- 
my jaknajprędzej. 

— [I to mi teraz dopiero powia- 
dasz? — burknął Carkow niechętnie. 
— Pan pułkownik będzie się gniewał, 
że mu każę tak długo czekać! Prędko, 
podaj mi najlepszy mój mundur! 

Niebawem wyszedł z domu, 

kilka minut później 
' Pietrowicza. Pułkownik był w towa- 
rzystwie. Żona jego i córką zeszły ze 
swego pokoju i razem z nim siedziały 


a w 
stanął w obliczu 


-chodziło tylko pytanie, 
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przy wieczerzy. Obie panie przemó- 
wiły kilka słów do Carkowa, pani Pie- 
trowicz dumnie i wyniośle, Agata zaś 
z takim wdziękiem, że natychmiast po- 
zyskała przychylność żandarma. Pie- 
trowicz skończył wreszcie jedzenie, 
Powoli ocierał sobie usta serwetą 
i usiadł z Carkowem przy odległym 


stoliku, gdzie długo i po cichu rozma- - 


wiali. 

Gdy Carkow za godzinę wrócił do 
domu, cały stał w płomieniach ze 
wzruszenia. Pietrowicz obiecywał mu 
również jaknajwiększe nagrody, gdy- 
by się przysłużył do ujęcia Klimczoka. 

— (Coś trzeba zrobić! — mówił 
Pietrowicz do niego. — Klimczok za 
wiele sobie pozwała. Dopóki płatał 
figle żydom handlującym i podróżują- 
cym mieszczuchom, nie potrzeba było 
brać się do niego ostro. Obecnie jed- 
nak rozzuchwalił się i zadziera z pana- 
mi. Hrabia Szymon Lubar uciekł z 
biedą, a o pani baronowej Helmfeld 
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wina. Wspominał także o tobie. Po- 
wiedział mi, że mogę być szczęśliwym, 
posiadając tak ładną i dzielną żonę. 
Widać, że się panu pułkownikowi bar- 
dzo podobałaś. 

Duma i radość biły od niego. Był 
przekonany, że nie było dla Anusi 
większego zaszczytu jak pochwała z 
ust przełożonego. 

Ponieważ Anusia 
mówił dalej: 

— Pan pułkownik przyrzekał mi 
także awans, gdybyśmy schwytali 
Klimczoka. Powiedział mi, że w tym 
względzie ma do mnie zaufanie, Chce 
mnie przenieść do Krakowa, i wziąść 
mnie pod szczególniejszą swoją opie- 
kę. Myślę, że byłoby to dla nas tem 
większem szczęściem, ponieważ tən 
zbój Klimczok postrzelił mi kilka pal- 
cy, tak że od tego czasu tylko częś- 
ciowo jestem zdolny do służby. 

Anusia wciąż milczała. Drgnęla 


milczała, więc 


tylko, gdy Carkow nazwał Klimczoka 


— Więc mów! Pokaż, że wolisz mnie, jak Klimczoka... 


do dziś dnia nie wiadomo, gdzie się 
podziała. Bezczelność jego doszła tak 
daleko, że drwi sobie z władzy, prze- 
bierając się razem ze swymi kompana- 
mi za policjantów. Jest więc najwięk- 
szy czas, żeby tym zbytkom koniec 
położyć. 

Carkow potakiwał na wszystko. 

Każdemu słowu Pietrowicza przy- 
słuchiwał się z nabożeństwem. Prze- 
cież to wysoki przełożony do niego 
przemawiał. 

Ten powód wystarczał, żeby go 
pobudzić do tem większej gorliwości. 
Uważał sobie bowiem za punkt hono- 
ru, żeby pozyskać uznanie przełożo- 
nych, szczególnie zaś zależało mu na 
tem, aby mógł Pietrowiczowi pokazać, 
że nie zawiedzie pokładanych w nim 
nadziei i okaże się odważnym i roz- 
tropnym. Przecież Klimczok był na- 
wet jego znienawidzonym wrogiem, 
któregoby najchętniej posłał do czar- 
ta! Niczego więc nie pragnął goręcej, 
jak wykryć kryjówkę Klimczoka i 
schwytać go razem z całą bandą. Za- 
jak ten cel 
osięgnąć. 

Pan pułkownik był na mnie bar- 
dzo łaskawy, — mówił do Anusi, gdy 
odpasał pałasz i usiadł przy stole na- 
przeciw swej żony. — Musiałem na- 
wet na jego zdrowie wypić kieliszek 


zbójem. Za to Carkow coraz bardziej 
się czerwienił, 

Uporczywe milczenie Anusi 
wało go. 
złością. 

— No, a czemu to nic nie mówisz? 
— wybuchnął. — Nadużywasz mojej 
cierpliwości. Każdy inny mąż, będąc 
na mojem miejscu, już dawnoby ci 
usta otworzył. Nie czyniłem tego do- 
tąd, ponieważ przysięgi małżeńskiej 
dotrzymałaś į byłaś mi wierną i uczci- 
wą żoną. Ale to musisz przyznać, że 
i ja nie dawałem ci powodu do skargi. 
Nie usłyszałaś nigdy odemnie przykre- 
go wyrazu, ponieważ zawsze oddawa- 
łem się nadziei, że dobrocią i łagod- 
nością najdalej z tobą zajdę.  Myśla- 
łem. że z czasem zapomnisz o Klim- 
czoku, a do mnie się przywiążesz. Te- 
raz wybiła godzina, w której ma się 
rozstrzygnąć, czy za moją dobroć i za 
moje serce umiesz się wywdzięczyć. 

Ty wiesz, gdzie jest kryjówka 
Klimczoka, ponieważ sama zanosiłaś 
mu broń. Nie śmiałaś tego zaprze- 
czyć, gdy przydybałem cię w lesie 
iw oczy ci to zarzucałem. Więc mów! 
Pokaż, że wolisz mnie, jak Klimczoka. 
Nasz spokój, nasze szczęście zależą od 
ciebie. 

Teraz dopiero zauważył, że oczy 
Anusi zaszły wielkiemi łzami. Pod tem 


gnie- 
Ledwie panował nad swoją 


L 


OJNIKÓW $g: 


ra 


łzawem spojrzeniem Anusi poczuł, 2% ; 


wszelka złość z niego uleciała. 

— Samuelu, — przemówiła wres7” 
cie, podając mężowi rękę, — byłeś diá 
mnie zawsze dobrym i poczciwym 
za to byłam ci zawsze wdzięczną: 
Wiem dobrze, że miałbyś przyczy" 
gniewać się na mnie i, że z powo 


okazywanego mi przywiązania ma58 | 


prawo do mojej miłości i mojego $74 
cunku! F 
Tego jednak, czego teraz odemnie 
wymagasz, uczynić nie mogę! Odbief* 
mi życie, nie żądaj jednak, abym zdra? 
dziła człowieka, o którym do dziś dniś 
zapomnieć nie mogę! Nie  marszcź 
brwi tak groźnie, nie patrz na mm 
tak ponuro! Wierność zachowanł © 
także na przyszłość. Przywiązamt: 
moje do Klimczoka w niczem nie stó” 
nam na zawadzie. Gdybyś mnie JĘ 
dnak zmuszał abym, go nikczemni 
zdradziła, nie mogłabym czuć dalej 6 
ciebie miłości, którą sobie 
swoją szlachetnością. W takim ra 


nie byłbyś szlachetnym, tylko w moich f 


oczach pospolitym samolubem I 


Samuel Carkow już miał na ustach | 


gwałtowną odpowiedz. 


może później musiał żałować. 


Stłumił ją JE | 
dnak. Na co miał się niepotrzebnt | 
unosić i porywać na rzeczy, którychbľ | 


zdobyłeś | 


* se . Z le L 
Bezinteresowna miłość, jaką Ant 


sia pałała do Klimczoka, rzeczywiści i 
nie mogła być dla niego niebezpiec? | 
ną. Dawno już przyzwyczaił się do t* | 
go, że miłość tę uważał za pewien 1? 
dzaj szału. Pocóż miał -więc -swoi 
żonę dręczyć? Był przekonany, 
Anusia dobrowolnie nie zdradzi taje | 
nicy. Miał więc użyć przemocy? “5 
tego nie był zdolny, ponieważ ż0®%} 
za bardzo kochał, „| $ 

Musiał więc czekać na sposobno 
i wymyśleć jaki podstęp. To było ty" 
ko rzeczą pewną, że kryjówkę KI'I 
czoka wyszpera, choćby nie wiedzić* 
co się stało. 

Była już noc późna. Anusia pr”, 
wracała się długo na swem posłaniw i 
obawą wciąż myśląc o swoim ukoo 
nym Klimczoku, lecz wreszcie usn€”* 

Samnuel Carkow spać nie mógł , 
Rozpalonemi oczyma zapatrzył SIĘ y 
przestrzeń. Nieustannie przemyśliwy 
o tem, w jaki sposób możnaby zgłęb” 
tajemnicę. A 

Czasami porywała go nienawiść 5 
złość — nienawiść względem Klimt% 
ka, którego obrazu wciąż jeszcze 
mógł wydrzeć z serca swej żony» 4 
złość na Anusię, ponieważ nie chci? 
zdradzić im tajemnicy. 4 

Nocną ciszę przerwał głos Anti 
Z ust jej wydarło się kilka niewy”ś, 
nych, bełkotliwych wyrazów. Cark% 
był do tego przyzwyczajony, An" 
miała zwyczaj mówienia przez 5 p 
Nie bardzo więc na to zważał. 27 

Nastąpiła znów cisza. Potem AM 
sia znowu coś zaszemrała. Tym '% 
zem Carkow przysłuchiwał się UW? 


niej. Teraz zrozumiał wyrazy, , 
wymawiała. Głucha wściekłość | 
ogarnęła. 


— Nie chodź... po tej ścieżce 
skale!.. Błagam się... Klimczoku 
chany! | 

Carkow porwał się z łóżka. Añ 
marzyła o Klimczoku, o nim prze 
śnięciem myślała, o nim, którego 
gwałtownie nienawidził! 
zbladł z wściekłości. | 

— Dlaczego... patrzysz na M „| 
tak smutno... i nie nie mówisz? 
mu mi nie odpowiadasz? 


(Ciąg dalszy nastąpi): I 
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Sport śląski przeżywał w niedzielę 
€ “Woje najważniejsze wydarzenia, jakie 
stanowią dla niego rokrocznie wiosenne 
€gi na przełaj „Polonii* a w bież. roku 
M a: pierwszy I redakcji „Siedem Gro- 

Trudno wprost opisać, jak wielkim 
wACEsem zakończył się ten bieg, tak pod 
d gledem ilościowym startujących zawo- 
ników jak 1 organizacyjnym. 

Szyscy mogą być zadowoleni ze 
Swego dzieła, gdyż mimo piętrzących się 
2 każdą chwilą przeszkód Zostały one 
ISunięte w porę. 

„UUŻżo też było w niedzielę takich, którzy 
iCzyjj się z tem, że bieg się nie uda. gdyż 

sfery, które uważają się ` obecnie za 
Propagatorów idei sportowej, dalekie były 
0d tego, by choć w minimalnej mierze 
Drzyczynić się do uświeinienia tej tak 
Poważnej imprezy, z której Śląsk może 

dumny. 

op edzielny bieg „Polonji* i 
mgzy" stał się znów świętem sportu 
olskiego na zachodnich rubieżach Rze- 
Czypospolitej Polsk. Można było wczoraj 

“boisku „Pogoni“ przekonać się 0 tem, jak 
oisku „Pogoni“ przekonać się o tem, jak 

ikio Znaczenie dla propagandy lekkiej 
ra na Śląsku posiadają biegi „Po- 


Pay bież. roku coprawda nie było nam 
R witać zwycięzcy olimpijskiego, Ku- 
ińskiego, lecz mimo kolosalnych cięże= 
tm$ podobnem, można było w niedzielę 
jaj OlSku „Pogoni“ przekonać się o tem. 
kie wielkio znaczenie dla propagandy lek- 
| atletyki na Śląsku posiadają blegi 
=olonji" I „Siedmiu Groszy*. 
b a starcie ujrzeliśmy kwiat młodzie- 
avain. która jest naszą nadzieją i 


„Siedem 


Ą 
Wwaliną zasad amatorstwa w sporcie. 
za emy o tem dobrze, że temi setkami 
_ „Wodników nie kierowała chęć ambicji 
Mobistej. Wszyscy kierowali się jedną 
aygla, aby zwyciężyć. 
w Kto tylko mógł, stanął na starcie nie- 
kiej nego biegu, zawiódł jednak wszyst» 
tik. zeszłoroczny zwycięzca biegu Hart- 
Hi Jego nieobecność w tegorocznym 
Iegy należy sobie wytłómaczyć obawą 
„Ag ewentualną porażką ze strony mło» 
0% i utalentowanego zawodnika. jakim 
kij." się Orłowski z „Pogoni“ katowice 
Ha „Żadne inne względy nie kierowały 
bę Kiem i mamy nadzieję, że trudno 
qp kie mu zrehabilitować się za podobne 
© llcujące z godnością prawdziwego 
Ttowca postępowanie. 
ny Podkreślić tu pragniemy, że niedziel- 
nasz bieg i bez Hartlika stał się po- 
tężną manifestacją tężyzny fizycznej mło. 
Ulęży śląskiej. 
SAL możemy się poszczycić tem, że 
zaj do biegu taki lub inny „superas“, 
a pod względem ilościowym i wyrów- 
Di.” klasy wszyscy byli równorzędni. 
Eo też trudno było zwyciężyć, a kto 
dop jcŻYŁ. tego uważać należy za zasłue 
ego zwycięzcę. * | 
Spi a masz apel w tak ciężkich chwiłach 
szyli i Polacy z za kordonu, 3 harce- 
nyc, Bytomia, Mimo naogół nie wyraź- 
Ao warunków atmosferycznych — zda= 
chm, się, że lada chwila ciężkie ołowiane 
ury wyładują ulewną strugę deszczu 
na starcie, boisku i wzdłuż trasy ty- 
z widzów śledziło z zapartym odde- 
moż. przebieg biegu | z dumą stwierdzić 
emy, ża biegi „Polonii* nio straciły 
| znący*! atrakcyjnej popularności i w tem 
t 4 SZenlu znakomicie spełniają swoją ml- 
ny Dropagandową, która jest ich głów- 
M celem. 
ya 18 Od rzeczy tu wspomnieć, że właś- 
o im, STWSzy bieg „Polonji" w r. 1925 dał 
i pug do uięcia olbrzymiego śląskiego 
| ŚTwuaru sportowego w właściwe ra- 
y organizacyjne. Stworzony został wte- 
Atte Tnośląski Okręgowy Zw. Lekko- 
l W 


. 
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Szy. any, którego inicjatorem i pier- 
„Poj 1. prezesem był współpracownik 
Os II" red. Nogaj wraz z p. Antoniem 
cz zy który w niedzielę jeszcze w iwiej 
udani. był odpowiedzialny za tak piękne 

i la się biegu. 
| chwi wskazuje przeszłość, była to 
_ któr, {a Śląskiego sportu przełomowa, 
wapo "możliwiła nietylko nadanie właście 
fizy 1 szerszego podłoża wychowaniu 
tån < emu młodzieży Śląskiej, alo która 
nież wychowała tysiąco młodzieży 


$ 
ląskiej w duchu polskim, 
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Imponujący przebic 
mame „Siedmiu Groszy" i „Polonii” 


Orłowski, Gwóźdź i Szuasówna zwycięzcami. - Wzorowa organizacja. — 423 zawodników 


oSA T 


na starcie 


Dziś sport na Śląsku jest potęgą, a 
biegi „Polonji* i „Siedem Groszy* — 
Świętem tegoż sportu. Tradycja tych bie- 
gów jest dziś tak silna, że nie da się ona 
zatrzeć w historji sportu polskiego. 

Niedzielne zwycięstwo Ślązaka Or- 
łowskiego (jak w ub. roku Hartlika) w 
biegu „Polonii”* i „Siedem Groszy” daje 
właśnie najlepsze podstawy do twierdze- 
nia, że w rosnących rzeszach zawodni- 
ków, którzy w tem Święcie biorą udział, 


zrealizował się nasz cel krzewienia 
zdrowia fizycznego narodu, które idzie w 
parza zo zdrowiem moralnem. A jedno i 
drugie jest zwłaszcza w tak przełomo- 
wych czasach konieczne dla powodzenia I 
rozwoju Polski. 

Oby jubileuszowy X-ty bieg „Polonji” 
i „Siedem Groszy* w następnym roku stał 
się znów tak wspaniałem zdarzeniem 
w karcie rozwoju sportu śląskiego! 


Przed biegiem 


Już wczesnym rankiem w ogrodzie 
rest. Noglika w Parku Kościuszki, gdzie 
naznaczona była zbiórką zawodników do 
biegu. panował niezwykle ożywiony ruch. 
W ogrodzie i przyległych salach oczekują 
już zawodnicy na pierwsze instrukcje. 

Widać, że organizatorzy we wszyst- 
kich szczegółach opracowali należycie 
przygotowania, gdyż wszystko składało 
się bardzo sprawnie. 

Dobrze i licznie rozmieszczone tablice 
orjentacyjne, gdzie mieściły się szatnie, 
stacja opatrunkowa, badanie lekarskie 
oraz miejsce wydawania numerów, da- 
wały możność łatwego zorjentowania się 
wszystkim zawodnikom i tylko temu też 
właśnie głównie należy przypisać, udanie 
się imprezy w całej pełni. 

Aczkolwiek start naznaczony był do- 
plero na godz. 12 w południe, już około 
10 rano wszyscy Zgłoszeni zawodnicy 
przybyli na miejsce, przyczem komisja 
sportowa wobec spóźnionych zgłoszeń nie 
dopuściła do biegu około 20 zawodników. 

Z punktualną regularnością rozpoczęło 
się badanie lekarskie, którego w przecią= 
gu godziny dokonał łaskawie p. dr. Ja- 
śkiewicz z Katowic. Bezpośrednio potem 
przystąpiono do rozdania numerów star- 
towych, czem zajął się długoletni członek 


zarządu SOZLA p. Kurek, rolę zaś sekre- 
tarzy spełniają pp. Anders i Olszówka. 

Tuż przed godziną 11 zebrała się pod 
przewodnictwem p. Oski komisja sę- 
dziowska. by dokonać ostatnich zleceń i 
przygotowań na starcie, trasie į mecie. 

W międzyczasie w wielkiej sali rest. 
Noglika zawodnicy już w podnieceniu 
oczekują chwili wyruszenia na start. 

Na boisku „Pogoni“, gdzie odbył się 
start I meta, czynione są również osta- 
tnie przygotowania, przyczem droga, wio- 
dąca tuż za boiskiem, zamknięta została 
dla wszelkiego ruchu, przez policję, 
ułatwić usprawnienle biegu. 

Szybko zbliża się 12 godzina. Z ogro- 
du Noglika wyrusza długi, barwny pochód 
zawodniczek | zawodników. Sprawia to 
efektowne wrażenie dla oka. 

Z chwilą. gdy na boisko wkracza 
czoło pochodu zawodników. na boisku 
znajduje się już z góry 3% tys. osób, 
których liczba w miarę trwania biegu 
wzrasta do 6—7 tys. osób. Olbrzymie 
tłumy publiczności obserwują bieg nie 
tylko na boisku, lecz i wzdłuż całej trasy. 

Po defiladzie zawodniczek j zawodni- 
ków przed trybunaini, i krótkiem zazna- 
piau zawodników z regulaminem 

iegu 


na starcie Jako plerwsze stają pania 


Jest Ich 51. Krótkie objaśnienie trasy, 
i na strzał startera Herisza zawodniczki 
ruszają do biegu o palmę zwycięstwa. 

Poza faworytką biegu p. Szuasówną, 
b. wiele stawiano na młoda, jednak jesz- 
cze mało rutynowaną zawodniczkę Kle- 
chównę z Polsk. Zw. Pracowników. Wo- 
góle trzeba stwierdzić,. że udział zawod- 
niczek z Polskiego Zw. Pracowników 
był naprawdę imponujący I mógł służyć 
innym organizacjom za wzór. 

Tuż po starcie wysuwa się na czoło 
Scheuówna, a sytuacja zmienia się do» 
piero na 1.000 mtr.. kiedy na czoło wy* 
suwa się już Szuasówna wraz z Kle- 
chówną. W obręb bołska zawodniczki 
wpadają prawie równocześnie. Dopiero 
na bieżni o zwycięstwie Szuasówny de- 
cyduje większa rutyna į kondycja. 

O dalsze miejsca toczy się zacięta 
walka. Szuasówna na 200 :ntr. przed me- 
ta. witana burzą oklasków, prowadzi już 
około 15 mtr., nad swoją groźną rywalką. 


Oklaskom nie było kofica, bo sympatycz- 
na ta zawodniczka zwycięża w pięknym 
stylu bezapelacyjnie. 

Czas Szuasówny (Pogoń) Katowice 
8.05 min. na trasie około 1800 mtr. uwa= 
żać należy za b. dobry, gdyż trasa była 
bardzo trudna. Szuasówna zdobyła po raz. 
drugi nagrodę wędrowną wydawnictwa 
„Polonii“, kryształowy puhar. 

2) Klechówna (Polsk. Zw. Prac.), 3) 
Szymczykówna (Pogoń), 4) Scheuówna 
(Pogoń). 5) Andersówna (Stadion), 6) Żył- 
kówna (Stadion), 7) Grzesikówna  (Sta- 
dion). 8) Wiechaczkówna (Sokół Chropa= 
czów), 9( Spyvrkówna (Stadłon), 10) Skro- 
biszówna (PZP), 11) Chałupczykówna 
(Dabrowa Górnicza), 12) Kuberkówna 
(PZP), 13) Niedzielanka (PZP). 14) Pięt- 
kówna (Pogoń), 15) Kulówna (Pogoń). 16) 
Andrysiakówna (Stadion), 17) Czajówna 
(Pogoń). 18) Priemerówna (Stadion). 

Bezpośrednio po Starcie pań 


ze startu ruszyli juniorzy 


Na słarcie stanęło 183 zawodników, a 
ze względu na to, że w tym biegu tego 
roku nie startowali żadni faworyci, trudno 
było tu stawiać jakieś horoskopy. 

Również i trasa d'a juniorów (nkało 
3 klm). była dość uciążiiwa i prowadziła 
z boiska po okrążeniu w kierunku parku 
Kościuszki. na iewo w kierunku Muchow= 
ca. następnie torem kolejowym koło 
cmentarza wojskowego po wybojach te- 
renowych z powrotein na boisko. Trasa 
doskonale obstawiona i wyznaczona. 

O zwycięstwo w każdym razie od 
samego początku rozgorzała zacięta walka. 
U pomnika Kościuszki prowadzi Przybyła 
M. Dąbrówka, Mzyk I Szefczyk (Często- 
chowa). Dopiero na ostatnich fazach bie- 
gu za cmentarzem wysuwa się na czoło 
przyszły zwycięzca, Gwóźdź. W chwili, 
gdy wpada na boisko. ma już około 10 m. 
przewagi nad Mzykiem, a powiększa ją 
jeszcze ną ostatnich metrach. 

Burza oklasków jest najlepszą nagro- 
dą za z trudnością wywalczone zwy- 
cięstwo. 

Plerwsze miejsce zajął Gwóźdź (So- 
kół Mała Dabrówka) w czasie 13.01, zdo- 
bywając nagrodę wedrowną dyr. posła 
Wieniawy-Chmielewskiego, oraz nagrodę 
wędrówną dla pierwszego Sokoła, nfun- 
dowana przez iubilera Smoczyka z Kato- 
wie. 2) Mzyk  (niestow.) 3) Szefczvk 
(Viktoria Częstochowa), zdobył również 
żeton dla plerwszego zawodnika 7 Zazłę- 
bia Dąbrowskiego. 4) Przybyła (Stadjon) 


zdobywa nagrodę wędrowną firmy 
„Sport* w Katowicach dla pierwszego 
boksera. 5) Suszka (Pogoń Katowice), 6) 
Miozga (SMP. Katowice) zdobywa nagro- 
dẹ wędrowną redakcji sportowej „Po- 
lonji“, 7) Przybyła (Sokół Dąbrowa), 8) 
Spiech (Harcerz Klimontów), 9) Gwoździk 
(Sokół Żory). 10) Wola (Sokół Katowice), 
11) Niewidok (PZP), 12) Liczbarski (Vik- 
toria Sosnowiec), 13) Krafczyk (PZP), 14) 
Marek (PZ). 15) Sitko (Stadjon). 16) 
Schleger (Sokół Chorzów), 17) Krajewski 
(Sokół Katowice). 18) Łoprowski (PZP), 
19) Kubiczek  (niestow.), 20 Wosicki 
(PZGH Dabrowa Górnicza), 24) Szymura 
(SMP). 22) Hanf (Hallerczyk Mysłowice), 
23) Janosz (Harcerz Klimontów), 24) Na- 
wa (Świętochłowice), 25) Sobik (Sokół 
Wełnowiec). 26) Plucik (Świętochłowice), 
27) Wilczok (Sokół Krywałd), 2) Linke 
(BKS Bogucice), 29) Orzeł (Stadjon), 30) 
Jonda (niestow.). 

W 1 minucie po wystartowaniu za- 
wodników juniorów ze startu wyruszyła 
grupa senjorów, która tym razem była 
najliczniejsza. bo startowało 190 zawod- 
ników. Tu za wielu faworytów, bo po- 
cząwszy od Orłowskiego szanse zwycię- 
twa mieli również: doskonały biegacz 

tokłosiński z Aleksandrowic, Rakoczy, 
Chreobok (Sokół Krywałd). Maier. By- 
tomski, Niesporek, Karch. Wencel i inni. 

Tuż po starcie walka przedewszyst- 
kiem szła o prowadzenie. a wywalczył je 
sobie mały krępy Orłowski i prowadzi po 


$ wiosennych biegów 


by II 
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wylocie na ulicę w kierunku wieży Ke- 
ściuszki. Tu jednak prowadzenie obeje 
muje Grzesik i Rakoczy, jednak w kie- 
runku do Muchowca Orłowski znów wye 
suwa Się na czoło — sain — a tuż z nim 
około 4 mtr. Stokłosiński. W kierunku na 
Karbową sytuacja się nie zmienia. 

Na boisko wpada pierwszy Orłowsk$ 
i wierzyć się nie chce, bo tuż za nim zu- 
pełnie nieznany Nebel (Pol. KS. Kato- 
wice). Już zdaleka witano Orłowskiego, 
a burza oklasków potęguje się jeszcze, 
gdy wpada na metę w czasie 18.07 min. 
Czas również bardzo dobry, bo warunki 
tak na trasie, jak atmosferyczne, nie były 
nadzwyczajne i trudne. 

Na drugiem miejscu przybył Stokłosifte 

sk! (Sokół Aleksandrowice). Po zbada- 
niu raportów z trasy okazało się, że dwu 
zawodników miało skrócić trasę, lecz 
miano tylko pewność co do zawodnika 
Nebla. Wobec tego, że mieli to być 2-gi 
i 3-ci zawodnik. myślano. że również Stoe 
kłosiński skrócił trasę. Okazuje się ies 
dnak, że nie był to Stokłosiński, tak, że 
zarząd SOZLA będzie musiał przeprowa» 
dzić weryfikacją miejsc 1 przyznać Stos 
kłosińskietnu słusznie zdobyte miejsce. 
1) Orłowski (Pogoń Katowice) zdobył 
wędrowną nagrodę dla zwycieZzcy 5les= 
gu, ofiarowaną przez wydawnictwo „Poe 
lonji“ 1 „Siedem Groszy”* oraz nagrode 
wędrowną prezesa Wojciecha Korfantego 
dla pierwszego Ślązaka w biegu. 2) An- 
derko (Pogoń Katowice), 3) Chrobck (S0- 
kół Krywałd). 4) Rakoczy (Pogoń Kato- 
wice), 5) Bogocz (Mała Dąbrówka), 6) 
Maier (Naprzód Ruda), 7) Wieszczyk 
Brygada Częstochowa), 8) Mrowiec 
(SMP). 9) Szczypka (Sokół Krywałd). 10) 
Bytomski (Pogoń), 11) Musialik (SMP. 
Katowice), 12) Nowara (Kolej. PW). 13) 
Bisiakowski (Zw. Strzel. Sosn.), 14) Nie- 
sporek (SMP). 15daLarach (PZP), 16) Gro- 
motka (Harcerz Bytom), 17) Michalczyk 
(RKS Murcki). 18) Dłuży (SMP), 19) Har- 
tlik (Stadion). 20) Kurzeja (Dąbrowa Gór= 
micza), 21) Wrzosok (Krywałd), 22) Ha- 
sterok (Slavia Ruda). 23) Leistner (Sokół 
Krywałd), 24) Karch (Sokół Siemiano- 
wice). 25) Rduch (PZP), 26) Wencel (So- 
kół Krywałd). 27) Wernike (IFC Kat.), 
28) Henze! (PZP). 29) Nowak (Stadion). 
30) Jaworek (Sokół Czeladź). 


Pogoń Katowice po raz drugi 
zdobywa nagrodę drużynową 


W bież. roku żywo omawiano w sfe- 
rach sportowych sprawę zdobycia na- 
grody drużynowej. Zazwyczaj nagroda 
ta jest nagrodą za najlepsze wyniki, zdo- 
byte w biegu przez dany klub, przyczein 
w tym roku K. S. „Stadjon* Król. Huta 
zapowiedział walną rozprawę z „Pogonią“ 
katowicką, która w ub. roku zdobyła na- 
grodę poraz pierwszy. 

Niestety, można powiedzieć, że niespo- 
dziewanie zawiedli zawodnicy „Stadjonu'”* 
a „Pogoniacy* utrzymali swoją pozycię, 
powiększając nawet swoją pozycie w ka- 
tegorji juniorów. „Stadjon* da! się tym 
razem znów wyprzedzić przez Polsk, Zw. 
Pracowników. 

Jeśli chodzi o Polsk. Zw. Pracowni- 
ków, to trzeba stwierdzić, że zawodnicy 
tegoż związku z roku na rok zdobywają 
coraz lepsze wyniki, poprawiając również 
swój poziom. Dziś związek ten uważany 
być musi za b. groźnego konkurenta dla 
„Pogoni“ i „Stadionu“, nawet w innych 
konkurencjach. Wogóle widać. że kie- * 
rownicy tegoż związku, a przedewszyst= 
kiem p. prezes Maciejewski i Dziuba bar- 
dzo się troszczą o swych zawodników. 
Ze strony naszej wyrażamy kierownictwu „ 
Polsk. Zw. Pracown. specialne podzięko- 
wania za tak wielką ilość zgłoszonych 
zawodników w naszym biegu. 
DRUŻYNOWA NAGRODĘ ZDOBYŁA 
PORAZ DRUGI „POGOŃ* KATOWICE 
205 pkt. 2) Polsk. Zw. Pracowników 140 
pkt. 3) Stadjon Król. Huta 124 pkt. SMP. 
Katowicę 81 pkt. 

Reasumując przebieg wczoralszego bie- 
gu .Polonji* i „Siedem Groszy”, należy 
jeszcze raz podkreślić, że bvła tę impreza 
pod każdym względem udała. Z naszej 
strony pragniemy podziękować wszyst- 
kim zawodniczkom i zawodnikom. że tak 
tłumnie stawili się na nasz apel. Spe- 
cjalnie zaś nasze Wydawnictwo dziekvje 
komisji sędziowskiej SOZLA, a przede- 
wszystkiem pp. Osce. Am Endemu, An- 
dersowi, Kocurowi, Olszówce  Kurkowi 
i tym wszystkim szarym pracownikom, 
którzy przyczynili się do tak wspaniałego 
udania się biegu. 
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Polscy bokserzy w Morawskiej Ostrawie 


W sorote wiecz. w domu Blanik w Mo- 
rawskiej Ostrawie odbył się mecz rewanżo- 
my bokserskiej drużyny Policyjnego K. S. 
Katowice, z drużyną DSK Unia z Morawskiej 
Ostrawy. 

Pisma czeskie 
polskich jako móstrzów Polski. Należy wiado- 
mości te sprostować. Żadnego mistrza Palski 
Policyirny KS. Katowice — nie posiada: Na- 
tomiast w wczorajszej walce brało udział 4- 
rech mistrzów Górnego Śląska a mianowicie 
Nowakowski, Gburski, Wrazidło i Woczka, 
zastępujący Wystracha . A 

Bokserzy polscy wystąpili do walki po me- 
zwykle ciężkiej podróży. WyTuszyli z Kato- 
wic mmo o godz. 10-tej, pojechali do Bielska 
i Cieszyna starać się o przepustki, by wresz- 
sie przez Karwinę dojechać do Morawskiej 
Ostrawy. Stanęli zupełnie wyczerpani © godz, 
19-tej a więc ma godzinę przed zawodami. 

Drużynę prowadzili pp.: Wende, Kocur 
Í Piszczyk. n 

Nie przybyli zapowiedziany, w wadze Sred- 
miej Wieczorek. i w wadze ciężkiej Wystrse 
Wieczorka zastąpił Makosz, zaś Wystracha — 
jWoczka. 

Przy wadze, Polacy zdobywają 2 punkty 
przez nadwagę Kempezo, który zmierzył się 
Cichym. 

Przed rozpoczęciem walk, przewodniczący 
klubu czeskiego, powitał gości dłuższem, 
serdecznem przemówieniem, słusznie wskazu- 
jąc na ideę sportową, jako najlep. łącznik do 
wzajemnego współżycia narodów. Czesi 
wręczyli Polakom proporczyk, zaś Polacy 
odwzajemniłi się plakietą z orłem śląskim, 
w kształcie herbu. Walki prowadził p. Opiu- 
stil z Olomuńca. Punktowali p. Kocur Kato- 
wice i p. Krystof, Morawska Ostrawa. 

Wymik walk: 

Waga musza: Katowice reprezentuje, No- 
rwakowski, mistrz Śląska, Morawską Ostrawę, 
Mancar. W pierwszem starciu Polak stale ata- 
kuje, kilka razy trafia, lecz mało skutecznie, 
Czech ładnie unika i lepiej pracuje nogami. 
W drugiem starciu Czech wykazuje dużą wy- 
trwałość. Polak przez cały ozas atakuje i 
przewaga jego jest znaczma. Zaledwie z roz- 
moczęciem trzeciego starcia, Polak ładnie tra- 
fia w szczękę i ciężko kłśjzie Czecha na de=- 
ski. Czech podnosi się jeszcze, jednak sędzia 
przyznaje Polakowi zwycięstwo przez tech- 
niczny k. o. 2:0 dła Katowice. 

Waga kogucia, Cichy Katowice 1 Kempe 
Mor. Ostrawa. Czech przegrywa wskutek nad- 
«wagi Walka jest przylacielska. Polak prze- 
chodzi zaraz do ataku, trafia często, walczy 
brdzo ładnie, Pierwsze i drugie starcie na- 
leży do niego, W trzeciem starciu walka wy- 
równana. Zwyciężył Polak. Czech, prócz 
sily fizycznej i niezwykłej wytrzymałości, nie 
wykazał walorów bokserskich, Polacy pro- 

4:0. 

Wa piórkowa: Michalski Katowice 
zmierzył się z mistrzem Moraw — Bastą. 
Czech wykazał wysoką klasę i jego zwycie- 
stwo, nad ambitnie walczącym Michalskim, 
było z zgóry przesądzone. Młody Polak. nie 
chciat jednak łatwo ustąpić. Ciężko trafiony 
z niezwykłą zaciętością stawiał opór, przecho- 
dząc częto do ataku. Wytrzymałość Polaka 
podziwiana była przez Czechów, którzy nie 
szczędzili mu oklasków, Zwyciężył Basta 
4:2 dla Katowic, 


= 


Froncek służy za parobka. 
Dobry i zarobek taki... 

Do sadzenia zatem niesie 

w wielkim koszyku złemniaki, 


Pa 


A 


Miesięczna prenumerata „7 GROSZY“ wynosi zł. 2,00 
W kraju z przesyłką pocztową . «e « o » s b 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


—— 


, Drukiem i nakładem Zakładów 


reklamowaly zawodników . 


Waga lekka: Matuszczyk Katowice I Bi- 
na Mor. Ostrawa. Niezwykle szybko zakoń- 
czyło się powyższe spotkanie, Zaledwie za- 
wodnicy się starli Polak potoczył się i wy- 
wrócił na ziemię, gdzie został wyliczany, 
Pewne dla niego zwycięstwo, zamieniło się w 
porażkę. Matuszczyk należy bowiem do czo- 
łowej klasy bokserów Polski. Potknięcie na- 
stąpiło wskutek gładkości podłogi. Walczono 
bowiem w bardzo prymitywnym ringu i bez 
maty. Wszyscy polscy bokserzy pod tym 
względem byli pokrzywdzeni. 

Matuszczyk naderwał sobie ścięgno [ musi 
przez kilka miesięcy pauzować, 

Waga półśrednia. Gburski mistrz Śląska 
zmierzył się z Tatarem. Czech ma dziwną 
taktykę odwracania się i Polak atakując go, 
trafia nieprzepisowo, Powtarza to się kilka 


Wyniki z boisk piłkarskich = 


WISŁA — WARTA 2:1 (0:0) 

Zawody. cieszyły się bardzo wielkiem 
zainteresowaniem, gdyż na boisku Warty 
zebrało się około 5.000 widzów. Do przer- 
wy górowała Warta, jednak wskutek do- 
skonałej gry linji pomocy Wisła nie mo- 
gła uzyskać żadnej brainki. Po zmianie 
gra jest bardziej wyrównana, a bramki 
dla Wisły uzyskł Artur, a drugą Balcer 
z podania Rejmana. Jeden punkt dla 
Warty uzyskuje Szerpke z rzutu karnego. 
Wynik ten krzywdzi Wartę, bowiem za- 
służyła ona conajmniej na wynik remi- 
sowy. Zawody prowadził p. Warden- 
szkiewicz z Łodzi. : 


ŁKS. Łódź — Czarni Lwów 1:0 (0:0). 

Słaba gra z obu stron i zawody na niskim 
poziomie. Jedyną bramkę zdobył Durka w 
20 min, gry. 


Pogoń Lwów — Ron > Warszawa 
2:0 (1:0). 

Z trudem wywalczone zwycięstwo Lwo- 
wiam, bo Warszawianka była równorzędną 
drużyną. ~ Dii 

Obie bramki doby? dla Pogomi Wolaficzyk. 


Garbarnia Kraków — Podzórze 3:0 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo Garbanni. Bramki 
dobyli Sarroczek 2 i Pazurek L f 


Legja Warszawa — 22 pp. Słedłce 4:2 (0:1). 

Do przerwy prowadzi wyraźnie 22 pp. po- 
czem w drugiej połowie upada na siłach, a 
*Legja w przeciągu 10 min. zdobywa 4 bram- 
ki pod rząd, przez Martynę Nawrota, Wypi- 
jewskiego i Przezdzieckiago. 


TABELA LIGOWA GRUPY ZACHODNIEJ. 


Ruch 4 gry 6 pkt. 4:13 stos, bramek 
Wanta 3 my 4pkt. 6:2, 
Wisla 3 gry 4 pkt. 4:2 


Cracovia 1 gra 2 pkt. 3:0 
Garbarnia 3 2 pkt. 3:7 
Podgórze 4 gry 0 pkt. 1:14, 


Nagle, jeden złemniak mały 

z kosza na ziemię upada, 

Co tu robić — myśli Froncek = 
trza się schylić, trudna rada. 
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razy i wywołuje protesty widzów. Polak 
prowadzi lekko pod względem ataku I tech- 
niki, Trzykrotnie jednak napommiany, prze- 
grywa w trzeciem starciu: przez dyskwalfi- 
kację 6:4 dla Mor. Ostr. 

Waga średnia: Makosz Katowice I Muel- 
ler Mor. Ostrawa. Walka rozpoczyna się w 
nastroju publiczności, bezapelacyjnezo zwvcie- 
stwa Czecha. Pierwsze starcie wykazuje je- 
dnak, że Polak jest mu równomiernym, a na- 
wot ma więcej serca i ciągle atakuje, Dru- 
gie, starcie wykazuie ten sam ahraz a w 
trzóciem starciu Mucller często przytrzymuje 
przeciwnika, Walka powinna zakończyć się 
wynikiem remisowym. Tymczasem przy- 
znano zwycięstwo Muellerowi 8:4 do Mor. 
Ostrawy. : 


Waga  półciężka, Wrazidło Katowice I 


Cracovia Kraków — OE AC Wieden 
1:1 (1:0). 

Jestto naprawdę słaby wynik, uzyskany 
przez Cracovię, bo Ruch pokonał identyczny 
skład w dzień przedtem w Wielk. Hajdukach 
aż 6:1. 

Craqovia grała na ogół dość dobrze, jednak 
gra jej nie była zbyt skuteczna, 

Jedyną bramkę dla Cracovii zdobył Kozok 
z karnego, wyrównał dla gości Juranik. 


Kolejowe PW. Katowice — KS. „U7“ 
Siemianowice 5:0 (1:0) 

Pierwsze zwycięstwo Kolejowe o mi- 
strzostwa Śląska. Sympatyczny ten ze- 
spół grał wczoraj z całem poświęceniem 
1 zasłużył nawet na tak wysoką wygra- 
ną. Bramki dla Kolejowego zdobyli No- 
wak 3, Szymura i Czupała po 1. 


KS. Śląsk Świętochłowice — 
BBSB. Bielsko 4:1 (2:0) 


KS. Naprzód Katowice — KS. Śląsk 
Siemianowice 2:3 (1:2) 

-. Zawody te zakończyły się bójką ze 
strony -krewkich sympatyków „Naprzodu, 
którzy pobili graczy i kierowników dru- 
żyny „Sląska“. Stosunki te powinien zba- 
dać Wydział G. i D. i winnych bezwzglę- 
dnie ukarać. = 


KS. Kościuszko Szopienice — KS. Unja 
Kosztowy 2:1 (2:1) 


KS. Wawel Nowa Wieś — IKS. Tarn. 
Góry 5:0 (2:0) 


KS. Chorzów — KS. Orzeł Wełnowiec 
5:2 (4:1) 


"KS. Rożdzień-Szopienice — 


KS. Diana Katowice 2:3 (1:1) 
Zasłużone zwycięstwo drużyny Diany, 
gdyż drużyna Roździenia grała w wszyst= 


Jak się schylił, to ziemiaki 
„wszystkie lecą mu przez głowę. 
Musi całą kupkę zbierać, 

takie szczęście już Fronckowe. 


RAZA 
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że kto nie zapłaci gazety do 6-go maja 
nie otrzyma dalszych numerów. 


KATOWICE 
U Nr. 301.746 KE sześią drobne po | 


Nr. 118. — 1. 5. 33% 


Matci Mor. Ostrawa W pierwszem starch | 
Polak ma rażącą przewagę a spostrzegi 
to, poluje na k. ©. Przeciwmk jest jedi 
bardz twardy, Niezwykle emocionująco | 
bywa się drugie starcie a mianowicie pes || 
cały czas zawodnicy wymien:al. ciosy l 
są mocno wyczerpani, W trzeciem stai || 
walka jest beznadziejna. Wynk remi“ | 
wywołuje protesty w'dzów, chcących wra 
w Czechu zwycięzcę Prócz wytrzymał: 
Czech nic jednak z walorów boxse a nie PO” 
kazał, 9:5, R 

Waga ciężka, Woczka Mysiawice — wal 
czyl z Kralem, Polak lekceważą: przed walka 
przeciwnika, rozkoszował się przed wē! 
pilznerem, co ujemnie wpłynęło na jego DrAĆ 
nóg. Atakuiąc. posuwa się chwiejnym _Któ | 
kiem, Przewaga ilzyczna jest rażaca, Czech 


J 
4 


jednak bomby Polaka wytrzymuje a w ise 
cim starciu wykazuje leszcze dużą rzeźkość | 
Walka jest nierozstrzygnięta, Polaka P” | 
krzywdzono. Pa, | 
Zawody kończą się porażką Polaków © 
stosunku 10:6, 


kich liniach katastrofalnie. Forma Da 
ny coraz lepsza a wyróżnia się przede” | 
wszystkiem Szuas, Bramk- dla Diany 
zdobyli: Klosa, Musioł i Juszczyk po 1. 


SMP. Promień Król. Huta— 
RSMP. Panewnik 2:1 (1:0). 


KS. Słupna — SMP. Kostuchna 3:0 (1:0) 
RKS. Wilhelmina — „Tur“ Wilhelmina 
2:0 (1:0) 

„NAPRZÓD* LIPINY — „RUCH“ W. HAJ* 

DUKI 11:5 mJ | 
W sobotę wieczorem rozegrano w Li | 
nach powyższe międzyklubowe zawody bok* 
serskie, które zakończyły się sprawiedliwe 
i przekonywującem zwycięstwem gospoda” 
czy. Niestety zapowiedziane spotkanie PO 
między Rudzkim į Kowieńcem nie odbyło Si% 
gdyż ostatni z niewiadomych przyczyn 19 
przybył, Przed meczem prezes klubu p. Def“ 
da składał gratulacje naszemu asowi Rudz* 
kiemu, który tak dzielnie reprezentował pięś” 
ciarstwo nasze na odbytych w Warszawiś 
mistrzostwach Polski. W uznaniu  zasłte, 
naszego jedynego mistrza KS. ..Naprzed' of 
ganiżuje ma dz. 15 bn. poważniejsze spotkanie | 
bokserskie, by w ten sposób uczcić specjal” | 
nie wyczyny chluby naszej. Wyniki techt 
były następujące: „Naprzód“ na pierwsz i 
miejscu: Dziubiński pokonał na p. technic? 
nie dóbrego Poloka, waga musza: Nawa ~ 
Musiał, walka nierozstrzygnięta, waga kogt 
cia: Sowa—Wilczek. Pewne zwycięstwo M 
p. uzyskał Sowa; waga lekka: Komor ! 
Bienek walczyli na remis. Z powodu niesf4* 
wienia zawodnika przez „Ruch“ Komor zdó” | 
był dwa punkty W O.; waga lekka: Rudzki 
mając przyzniatającą przewagę nad Krafczy” 
kiem zadowolił. się tylko zwycięstwem „1 
punkty; waga półśrednia: Konieczny ZY 
ciężył wysoko na p. Kupnego; waga średmia* 
Piątek uległ na punkty p. Strużynie. Wie” | 
chowski przegrał w I rundzie przez k. o. 
Grzesika. Sędziował w ringu p. Wiener be% i 
zarzutu, w 


Stoi teraz zrozpaczony 
l kimie na taką robotę. 
Już nie chce pracy na rof, 
bo stracł do niej ochodtę. 


Kos 
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groszy za | słowo 


